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Smjerć zadna, nigdy małym nje była wypadkjem.­

Głos dzwonu, jednako rozliga sję nad ubogim, jak nad

bogatym. Jeśli płacze wyrobnika wdowa ze sjerotami,

a my ich łez nje widziemy, to równo bliźnim naszym

on byl, Jednakje mają serce mały i wjelki , gdy grze­

bją ojca, dzjecko, zonę. - Lecz gdy umrze, który lo­

sem z rąk Opatrzności wjele dostał; który nad drugimi

zostawał, ze patrząc nań, znać go musjeli; a mjał do

tego pjękne cnoty, z ktoremi będąc u wjerzchu, nje

mógł sję przed miłośch i szacunkjem śwjata schować;

naówczas, nje Małżonka tylko, skonem jego uderzona

i nje s)'n, który już Ojca nje zobaczy; nje domowi, dla

których Pan i Dobrodzjćj umarl ; ale całe l\Ijasto bjezy

dzjelić głośną przygodę, i jednćj Uodziny smutek bę­

dzje Publicaną żałobą, i moie być dla całego Towa­

rzystwa długo bolesną pmujątką.

1"



1\1a Rodzaj ludzki wjelkje swoje cnoty, na które pa­
trzyć umjcć potrzebn , aby jc pojmować. Njc ma czło­

wjcka , ktoryby pjęknych inomcntóww życju swoje -u

njc byl spotkał, a dusza jego, martwą w nim całkowi­

cjc zostaln. Kto serce swojc, miloścją bliźnjego za­
grzal, śwjecić mu będą przy jćj ognju, tysjącc czynów
l"'zcdnich: nad którymi dziwić sję poejeszcny musi. \V
chwilach to spotkanja sjli człowjcka ze smjercjq , szu­
Imć go potrzeba, aby kochać go i ocenić. Njech Dom
plonje , a bjcgną wszyscy, i zdrowjc njosą dla njemo­
wlęcja, Uozbil sję okręt, a z chwjcjąccgo sję kawał­

lm drewna, podaje jeden drugiemu rękę, i oba mogą

zaginąć. W boju powjedzą wam, jak wszyscy jedno
życje mają, i nje raz utyka żełazo, gdzje nje wymie­
rzone było. Sit inne znowu czyny, ale że skromne,
dla tego zadko cenjone. Patrzmy na małżonkę cze­
1:aj,tc'l lata na wiaro-łomcy powrot , i pij'lcą we łzach

znjewagę, dla sławy njewdzjęcznika ukrytą przcd śwja­

tern, Ileż Ojców i Matek będzie, których by nic 1'0­
tćm dzjeci samą miłość wyczerpały, gd)'by wyczerpaną

być mogła. Jakimao jest sługa, który na obelgach ze­
starzyć sję potrzebuje, aby nad grobem kawalek chle­
ba i wspomnjenje poczciwego wyżebrał. 'Vszystkie te
cnoty, gdy niczćm okupjone być nje mogą, na prnw­
dziwą chlubę człowjekowi sję należą. Można długo

bylo żyć i wysoko zas.hść, a ludzi wszelako z tćj stro­
ny nje uważać, a zate.n mało kochać; bo nje każdy,

bliższe tajemnic serca ludzkiego, poznanje dostał.

Pamjęć po zgasłym POTocKm, dla którcgo Nabożeń­
stwo żałobne w tym koścjele nas zgromadziło, prze­
lł:i;iwlll\ nam okoliczność przedsrawja, z której wjełką
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naukę uczynić sobje mosemy, Gdybymnad ubogim mó­

wiI, powjedzjałbym prawdy, jakowych od Matki i Ojca,

mało który z nas uslyszal. Lecz z nad bogatego duso

do mówjenja być powinno, i równje z wjelkim poi) t­

"kjem; jeśli wzór po sobje, jak P OTOCKI okwity i pjękny

odkazał; ie bylebyśmy do duszy rozwijając wątek czy­

nów Jego trafili, i co mjał w sercu zacnego i dobrego

odgadnęli; a zobaczymy, czemu ten czlowjek swoim i

obcym, .przedmiotem był miłości i szacunku, a posko­

nje pluczu i błoby.

'"szystko spiklo sję było, na tem przedziwnjejszego

tego eslcwjcka , ie oparł sj ę njepoj ęeje wszystkjemu, i

unjósł co mja] najdroższego', pjękną duszę z tej wałki,

w której drudzy uje t) lo upartej bez chluby kollcz;~.-

I Wjelkje imj ę , wdzjęk urody, dowcip zasdroszczony, czy·

nil; gG njc r ówuje tylko mnjej obronnym, na urok ś wja­

Ul. Ocjcc i Matka Jego uje wychowali, ze z pod rę~d

obcćj , dostał sję na Dwór tlij Babki, której Państwo

równalo się królów wspnnjalości i znmoknoś ci. Mjano

tum pewnje z góry oko, ale dla mlodego Panicza sil- .

njejsze być mogły sidła, jak czujność. 'V nje-długo,

wywolany potrzebą Publiczną , stanąl przy \Vodzu, i w

chwilę upojonego chwalą i zwyejęztweru Hycerstwa, la­

Iwo byleby przestąpić za drugimi nad mjar ę. Lecz wszy­

stko to na przeciwko njego slabo moglo. Widzjano

go wraz z iunymi, ale jui był z tych ludzi, na których

jako na dobrego wsknzownno, Wjek 'z d awał sj ę g-o

porywać , ale nigdy ku njemu miłości Powszechnej nil' .

umnjejszjl, Tkwiła w nim zawsze Jlly' śl jakaś \\Jzsza,

owoc zjnrna kjerlyś na dobrą zjemj ę rzuconego, odkui­

reJ jakhy oderwać sję uje IIIPgl. Dla lego, samu Jego



młodość nje była bez tej zalety, która W daIszem roz_

winjęcju zycia, rokuje w cnoty sję przerodzić.

Co POTOCKIEGO szczęśliwszym nad drugich czynił01

pewnje, ze nje te losu dary, które On zazywal, ale

nad które postawił sję bJł wyzszym. Co chwalono 'w

nim i na coś my sami mośe płocho u njego spoglądali,

to On nje pogardzał, skoro był dostał, ale poślednjo

cenił. Czuł On coś w sobje wjększego i zacnjejszego

dla człowieka, a dla tego, patrzył jeden może z góry,

na co drudzy w nim zazdrościli; ze grlyLy, tego jedne­

go wspomnjenje, był tylko po sobje zostawił l juzby Je­

mu chwała sję nalekala, 'V tem to serca Jego wynje­

sjenju, szukać potrzeba dla njcgo zaszczytów, 'Vyz­

' szość duszy nad polokcnje w śwjecje, może nje kjedy

dać z czasem nauka ludzka l ale młodość nje lubi oko­

ło njej długjego staranja; ze sama Religija jakby mle­

ko Matki, szczepi wraz w młodocjanym wjeku zycje z

miloścjq , a naj-krótszą bo naj-prostszą drogą l daje 1'0­

znanje prawdy, bo kochać ją kaze. Njech zjarnko Bo­

skjej nauki w sercu tylko raz utkwi, a musi z njego

drzewo urość, i w mnogje cnoty zakwitnąć; ze gdyby

POTOCKIEGO śmjerć wcześna nje była zabrala, byłby nam

odkazał plon cnot swoich tym wjęksey , ze na Lójnjej­

szćj zjemi wzroslych i dojrzałych. Miał ich zawsze i

tak wjele, aby obraz ze wspomnjeń. 1)0 nim ulokony

śmjało rozwinąć można , a zobaczyliśmy go 1'0 śmjcrci,

na njeubłaganym nawet sądzje ludzkim, godnym zawsze

powszechnego zalu i miłości.

Było zycie POTOCKIEGO publiczne dobre. Gdy wszy­

scy młodzi ludzje do szeregów bjegli, nje polenił sję

On, fi stanąl z pierwszymi. Z czystćj ofjary nje ~zu.lillł



za~zezyt6\~ ,-bo sluzyl krajowi " dla tegó min;'o Prz~ja'zl~

Wodza, na stopnje nje patrzał. W trudach i njebeil'jc':

czcństwach byl ochoczy, bo wywołana prawdziwą cno:

tą wytrwałość, nigdy nje upada. Gdy nowa wojna po­

wtórnje wszystkich wyprowadaiłe, njech powj edzą kto­

rxy jej chwałę podzjeliIi , ile było do końca w njćj do­

być; krocie męznych łegło, gdzje natura uwzjela lSję na

człowjeka, ze potrzeba było mjeć siłę i cnotę oddzjeł­

ną , aby zagnjewanćj wraz ludzjem dotrzymać! Njeod­

rodny Potomek wjelkjś] pamjęci Przodków swoich, tUIIl

gdzie oni zapisali krwją wlasną Jmię nasze, i On szczę­

śliwszy nad drugich, raz cjęzki dla Ojczyzny ódnjosł;

ale dnja tego zwycjęstwo w parze ze sławą chodziło"

~;e wolnośeją wjenca njezapłacil, i zostały mu LIizna

zasdroszczona na całe życje, i chlubne wapomnjenjo-e-­

Gdy przewróciła sję przeznaezeń Swiatn karta, ' n na­

szych losów szala przechyliła na \Vschód od Zachodu,

a Swiat zamilkł przed obliczem powtórnego AIacedoll­

czyka, w ten czas razem z wszystkjemi , przyjął wzglę­

dy nowego Puna ; który nje tylko przy soLje go umje­

ścil , ale upodobał. Lecz okoliczności dotrzymywać plu­

Cli nje obowjązywaly, a mógł był bez ubliżenja samemu

sobje, ż}'cja domowego probować. Jakosa v istecje',

wjerny dobrym przykładom, prosto z rycerskjego pola,

wszedł w swięty .Małzellstwa zwjqzek , i pokazał, że nje '

szu ka ł nigdy swobody dla sjchjc, jak swobody prawćj;

l,tórćj calowjek na drodze ćnoty zażywa tylko, obov 'j;tZ­

ków swoich dokonanjem. Panem , J Iczem i OjceIII , nje:

przestał dla tego wjernym być krnjo,~i. 'J Tjósl lIIU tylko

inne, ale równje zawsze użyteczne miłość i sturanje.

\Vspjeral rolnictwo, podnosił przem~'sl, stawjul potrzl:-
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bne .ikosztowna budowle, Jeśli szukałczasem cudzych krn':
jów, a obrał sobje na mjesekanje flasze miasto, to nje
była temu obca przyczyna. Gdy raz ostatni z nami sję poke­
gnal, i njechcąc odstąpić brata zagranicę wyjechał, za­
staly go njespodzjewane wypadki przeto daleko, a gdy
losem popchnjętych r ównje jak cudownie ocalonych smjer­
teiną boleścją uderzyły, cjęzkjój choroby zaród mające­

go od kilku lat w cjelo, łatwo mogly o skon wczesny
przyprawić; że tak utraciliśmy tego człowjeka w pół

IJorze wieku ludzkjego na zawszo; tÓIII dro~szego wspo­
mnjenja dla nas, że ostatnja my śl i wola Jego byla , aby
w po środku nas, na górze \Vawelu, obok zwlok Mat­
ki, spoczął.

Bylo życiePOTOCKJEGO domowe cnotliwe. Szesnaścje

lat ślubów z zacną l\IaHonką, upłynęły dla obojga, :jak­
by dzjel} jeden. Nie było z dwojga dać komu pjerwszen•.
stwa , ho dobrali sję cudownje, ale zawsze chwala ternu,

który 'P rzyjacj ela umjał sobj e pozyskać , i do smjerci
dochować. Kto patrzył na ton zwjązek, nje wjerlzh ł

czemu sję dziwić, czyli cnotom tak żadkim, czyli tak
szczęścju swjętymu. Dużo ludzi tą drogą chodzi, ale
mało będą, kt órzyby ostrej korony nje nosili; bo ten
stan wjelki, jest tóm sam em trudny; że niepojmującgo
jako Przymierze na cnocie oparte , zrywamy sję na zu­
chwałe przysjęgi, i szukamy w powodzenju dla nas blo­
gIJslawjenslwn , zamjast W cnocje naszego szczęścja­

Serce Jego, jednemu przywjązanjuwjerne, umjalo wraz
inne cnotliwe, dziwnje podzjelać! Dwaj Bracia będąc,

kochali sję jak Zadko widzić; ze w Domu tem , dobre
Malze{lstwo dohrcinu Ilodzenstwu , nje-zawadzalo: bo
zwykle, gdzje cnoty pjękne sobie upodobają, jedna drugjój



9

rękę potem pod~ję! Na przyjaz{l nje był taki ezłowjck

obcy n, i gdyby jćj tajemnice co być nje powinno, win­

dome być mogły, zobaczyliśmy nje-jcdnę pjękną jego

zaletę ; nje-znpomnjeliśmy wszelako, jak Powjemłka

zdrowja swego, którego szanował i kochał, chorego \V

Domu swoim często pilnował, z narażenjem własnej o­

soby; gdyż żadna ofiara trudną II1U nje była, byle do

Jego serca prawo mjaln, Dornowych i sługi, osobliwe

mjał na nich wzgll,dy i cenił, ze zapominali Pana i 00­

brodzjeja a kochali w nim Człowjcka; dla tego, gdyby

nje Malżonki i Bratn pamięć, którą im po sobjo wspu­

ściznjc najlepszej odknzal , byliby nigdy njeutulonymi,

na tylą stratę. Dom Jego kto w nim bywał i mógł go

sltdzić, gOllzilo sję nazwać, szkołą nje mnlą, Uprzej­

mość w nim była jedno-staina dla wszystkich. l\Je-u­

bliżcno tam nikomu, ani zbytkjem , ani krzywdą. Ob­

cownnje było zaszczytne, ho zachowany przy S\\ ojem

mjejscu , każdy na sjehje pamiętał. Dla tego, zasługa

i talent miuly swoje pcszanowanje bez uwagi na sto­

picu ; wjek i godność wszelaka, nale żne sobje w7głę­

dy; mlodość życzliwe przyjęc]e, ale p011 warunkami pe­

wnej karności: że każdy w tym Domu doznawał pewnę

swobodę; której, gdzie nje widać sprawiedliwości dla

calowjeka , i tej gościnności ktćraby uzacnjuła, próżno

szukamy.
.

Pódźmy teraz do szczególn)'ch Jego przymiotów. Ce­

nil i znał nauk ę , ale wjedzjal, że należule ją utrzymy­

wać w gmnicach , aby przekwitłą w pomysły, szkodliwą

nje była. Uczonych poważał, ale dawał pjerwsaeństwo

cnotliwymu , bo nauka nje-kicdy w pychę przerodzona,

jałowy owoc wydaje. Artystów kochał i rad celnjejsze



~ch prace zakupowal , -a jednego ze znakomitych, Hoda-:
ka naszego, długi czas zagranicą względami swymi za­
szczycał. Przyjacjelem był wogólności talentu i wszol-

, kjej zasługi, gdyż sztuk pjęknych bJ'ł znawcą, a na
przyrn'oty mając swoje i nje mało, mógł na cudze z
upodobnnjom spoglądać. Dowcip posjadał wjelki , we­
soły i prawdziwy, dla tego łatwo komu podejrzany, ale
szczęśliwego i njewinnego zasdrość i ohmowa nje do­
sięgały; i owszem, tylo przy innych okolicznoścjach nim
górował, że szyderskim zębem nje smjalby nikt był, .eo
!Swjętego i cudzego, wobec njego tykać. - Nje bylo
przeto w towarzystwje z nim mów śn;ljał~'ch i zdrożnych,

nauka musjała sję mjer:zyć, sława każdego była całą,

cnota i zasługa winny szacunek mjały, talent odbjerał

nagrodę.- Gdy o Religij mówił, w chwilach zaledwje
z oajblizszcmi swerni poufałe, odkrywala sję w nim cała

Jego pjęknn dus za. Nje pojmował 00 wiary naszćj,jak

dla żywćj nadzjei, milośeją bliźnjego tylko uistotnjonq,
Dla tego, głośnjejszą W nim byla szczeroścją serca jak
mowami ; n kto umjul ją w nim śledzić , zdradzała sję

w kazdem dla njego W l'aŻCnju , któreby głębsze i pra­
wdziwe jćj czucje raniło; abo, gdzje okoliczność była,

aby serca swojego I'jelWszą wolę nezynil, - \Vjelu są­

dziło ruośe, że dostatek i powodzenje, mogli byli na
pjękne Jego przymjoty, w pływ mjeć uje mały; ale za­
cny tcn człowjek nje był dla tego szczęśliwszym nnd
innych; i gdyby przeciwności ojeprzyjaznje na ludai dzja­
laly, byłby mjal i On zatruć CZĆIII swoją duszę. \Ve­
żmy samą śmjerć dzjatek Jego, których mu troje, jedno.
}IO drugim, słahość ur odaona z nimi, porywała; że na
czwartego i o "tatnjego, nje śmjnl s,ję będąc Ojcem za-
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potrywnć , i jakby od pjeszcaot odpychali aby długi czas

wska zanego za pjerwszymi, nowym zalem oddzjelnjo

nje płakał. Lecz bojaźń o syna minęła, a nastąpiły in­

ne przygody, bo ~yć jest cjerpić, kto ma duszę czułą

i pjękną; a taką ją mjał, kto na njego nje patrzał o­

ezyrua , ale sercem. Stan do tego Jego zdrowja, był

znacznje od dawnego juz czasu nje dobry, ~e gościnnI}

weselość brali obcy za powodzunje , ale MaHonlm, Brat

i Domowi od dawna patrzyli na l 'je go nje bez holu, i

wyrywały sję im cjttżkje westchnjenja, za każdą nową

trwogą, a te njestety! przy koncu, co raz to przyhy­

wał)'. Majątek pocjechy nje daje I jak zwykle łaknący

i ubodzy sądzą. ~ Ijał On go dosyć dla oczów drugich.

ale nje-dosyć dla prawdziwego szcaęścja calowjekn. Za­

żywał go I'jttk nje, i z tąd J emu chwała; bo gdyhy wszy­

scy dostatni J emu podobnymi byli, pogodziłby sjli śwjat

dzisjejszy z bogatymi ; jak kochał i szanował rzetelnje

POTOCKJEGO. Godzina Jego skonu, była naj-lepsze ś\\ja­

dectwo , calego Jego ży cja prz ekonanja. Gdy nje na z

róz Iożu leżul , ho w cjęzkich i długich cjerpjenjnch

ko ńcsyl, a obecni od bolu upadali, On sam na śmjerć

spokojnje stanął, i Bogu swoj emu ducha z miloścją i

pokorą męznje oddal; jakową cnotę, moze njc-kjedy

zu chwała ślepota zmyślać, ale sama tylko prawdziwa

' Vjara, rozwaznlł daje,

Po J ego skonje, czas przyszedł mówić o Jego dobrycl

uczynkach. 1 'ic 1'0 śmjerci bowjem z czlowjeka njc zo­

staje, tylko pamjęć pjęknych czynów Jego, którymi llodo- '

bał Sj l! Bogu , a ludzjom drogim uczynil. Gdyhym nje-wjcm

wjele razy po Jego zaszczytach go nazwał, powjadzjul­

bym tylko CZĆlll był , a zatem czem nje jelit: bo ' do 'lo-
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eństwa nje czynją umarłego. o~na było być z ak 0-

ruitym w Towarzystwje, a bardzo małym dla ludzi; gdyż

-stopjeń zaslugi uje daje, i prawa żadnego po śmjerci

nje czyni. Njech prsynnjmnjćj w kośejele Bosym bę­

dzje sprawjedliwość nje Imjonom ale Cnotom, ab)'śmy

ostatnjej pocjechy nieszczęśliwymu njo truli. By'l POTO­

CKI tylo ucz)'nnym, ze sądu naszego w trumnje, i ob­
darty ze śwjata śmjereją , bać sję nje moze. Szczerość

Jego dla potrzebnych, równała sję często rozrutności.

Czasem jedną r"I(l~ porzycal, ahy drugą mjal dawa ć,

Brali od njego nje sami tylko ubodzy ale i potrzebni,
n ci rozmaici być mogą, ze braku nje czynil IIIję­

dzy njeszczęśliwymi, n za njeszczęśliwych sję mający­

mi. Nje-raz milosjerdzje swoje ubiral wesoloścją i do­
wcipem, ze , widać bylo Jego upodobanje w dobrze-czy­
njcnju, Nje bylo dla tego rodzaju wspnrcja , l,tóregoby
sercu swojemu b)'ł odmówił. Obdnrzal Domy njcssczę­

śliwje potrzebne, osoby w bycje nIc upadkjem zagrożo­

ne, wdowy i rodziny, całe zacne n ubogje, Kraków nje
prędko drugjego Jemu podobnego Dobrodzjeja eohaczy,
Zimową ponl otwjerul sklady swoje węgla dla ubostwa,
rozsylał jałmuzn)' po Parafjach na ręce Pastcrzów, sam
nigdy nje spotkał bjednego aby go nje-obdm-zyl. Zna­
ło go td; ubostwo nasze, wyglądało którędy przejeż­

dzał, pokazywało sobjo na njego jako na dobrego Punn,
wjedzjalo zawsze dzjeń Jego odjazdu i jak prędko po­
'wróci. Czynjł On njo tylko wjcle , ale nje kjcdy so­
bje tylko właściwje. Gdy po urzędniku jednym Wdo­
wa, za późno do skarbu krajowego udala się, On wy­
znaczył od sjehje na jćj ntrzymnnje, \V mjeścje na­
szam, chcjał din młodych artystów w sztuce mulowunja
zbjór swój kosztowny Obrazów pomnożyć~ i du uZJ'tku.
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Publicznego w omu swolm wystawić. Jnstytntom

naszym Dobro - czynnym, ostatnją wolą swoją, zna­

cznje zapisał: wielu bowjem caynją Pł'ZY śmjerci tylko,

Lo za życia martwymi byli, On ze za życja czynjł, był

wjttC i przy śmjerci uczynnym. 1)0 Dobrach nje mnjej,

trwałe zostały pamjątki, dzjedziczenja Jego. Staszów

Mjasto opntrayl pewną kwotą na podnjesjenje fabryk ,

przyozdobił go budowlami, i kazał wymurować od wjaz­

du Most, z kamjenja i ozdobny. \V Krzeszowicach za­

czął stawjać wjelkjm nakładem Kcścjćł , zmurował i u­

posażył Szpital na dwadzjeścia lóżek i zamyśluł pod

zarząd Szarem Sjostrom oddać, i cale to mjesce w ob­

szerne i wygodne mjeszknnja pomnożył. Domowi i Slu­

dzy mogliby nam powjedzjć naj-Iepjej, ile b,}l dla njch

dobry! Jak przy1lljoły i wyprobowaną ich wjerność ce­

nil i nagradzał! \Vyslusonych , chichem do ś mj e rci o­

patrywał! Uboższych, dzjeci wyposażał! \Vjelesz taki

człowjek mógł mjeć uczynków innych, o których nje­

wjemy, a które we łzach i pumj ęci \Vdzjęcznych i z 0­

bowjązanych, na zawsze zaginą! Nim mówić SkOIICZę, Po­

zwólcjel abym, mało znany a tem drokszy, bo przechowany

z czasów Jego młodości, czyn Jego jeden Wam powjedzjał• •

nędąc jeszcze przy \V odzu, w naszóm tu mje ścjc, bardzo

młodym, ale z dobroci serca już znanym, opndnjętyraz od

potrzebnego, gdy zastal go bez pjenjędey, jak u mlodego

nje trudno, zrucil z sjebje i oddał mu swój ubjór, suty i

ozdobny, a drllgjpgo nje mjał; że dla Panicza i każde­

go w tym wjeku, nje był to dar łatwy. Może powje­

my, że dla dostarnjego , przy nadzjei prętkjej straty od­

wetu, łatwą była taka ofjara ~ ! Poawalam; ale wje lnsz

ją z nas, skoro lak łatwą ma być, przecjesz uczyniło'

Nje idzje tu o zimny rozbiór uczynku, ale o takie ser-
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co, k t6reby sje czćm podobnćm raz w ~ycJu P~!~czyci'"
ło.-Był pewnj e P OTOCKI, ze względu na uczynność

SWOjf" nj e-pospoli tym człowjekjem, ze dla tego pamjęć

Cnot dobrych Jego, umarlymu na za wsze zostanie; a
przymjoty i zasz czyty ludzkje, na k~óre On z góry spo­
glądał, gdy wj el u na nje chciwj e patrzało, mógł w tru­
mnje zostawić.

Placz go Cnotliwa i zacna MaUonko, boś Męza dl>':'
brego straciła. Kto był obcym tylo zyczliwy, nie mógł

tylko Żonę i swoich, namj ętllwie kochać; ze szanujemy
dla tego Twój za l i Twoj ę boleść: gdyir; wjększ ej stra­
ty zadna njewjasta penje ś ć nje może. Ale w samym
Twoim smutku, masz wjelką pociechę, bo wszystko W

Tobie mjał , do czego Mąż po dobrej Żonje wzjoł Pra­
wo. Byłaś mu do smj crci wjerną , wydała ś mu na swjat
esterech Synów z których trzech Pan Bóg zabrał, po ­
wodowałaś sję zawsze Jcgo wolą, wnjoslaś w Dom Je­
go wj elkje .Jmiona ; ' wdzj ęlc i przymj oty: o jedno byś

sję tylko winnić mogla, to zc przy Tobjc, krutkjemi
' la t lUU szesnaścj e byli. Przy smjerci nje odstąpiłaś go,
n po smicrci placzesz go. Raz pochowałaś go w Wje­
dnju okazale, a za cjalem do Krakowa jadąc, złożyłaś

go przy ~latce Jego: jak o to Ciebje był prosił. Zdo­
bisz mu do tego mjesce ostatnjego Jego spoczynku, i
zaprowadzisz raz na zawsze Nabozenstwo; które, za
dusze Jego odp.rawując, Twoję sobje cnotę i przywjąza­
nje, wjernej Zony do Męża dobrego, przypominać po
nas drudzy jeszcze będą. Lecz nje tu konjec Twego
cbcwjązku i miłości ku njemu. Gdybyś nje byla Curką

jesteś Matką, ze nalezy Ci sję Twoją boleść mjarko­
wać; abyś samej stracje Twojej oddana , nje-zapominala
na co po Tobje, dzjecjęcju własnymu i drugim sję na..

•
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leiy. Któ~ go wychowa lepjej , od ~latki! kto mu le...

pjej powje, jakjego mjał Ojca l kto będzje mogł do

Ojca cnot i Twoje lepjej mu przydać1 kto mu zostae

mógł, drośszy po Ojcu, jak Ty i Twoja miłośćl Chcesz

ie dla tego zd dową została, aby on sjerołi~ mjal

być ~ A potem, został majątek i słudzy, kt órym Ty Sa­

ma po Męzu, Jego zastąpić mokesa l Zostali lJr zyjacj ele,

potrzebni i ubodzy, którym Ty Jedna, Jego przypomi­

nać będzjesz! Nakoniec, zostal Brat strapjony i krewni

po całej Polszcze, którym po takjej stracje Cjehje po­

trzeba, gd)'z On dla .Nich w Tobje dziś zyje! " 'jem ja,

ie łatwiej jest koić cudzy smutek, jak samemu b)'ć po­

ejeszonym; ale gdybym nje z obowjąsku mówił, je­

szczebym dla pamjęci i szacunku Njeboszcz)'ka, co mi

serce roakazalo nie-przepomnjał; ani patrząc na wjel­

kje Twoje cnoty, dla Cjebje samej, pod takim smutkjem

upadającą, martwym mógł zostać. .

Ty Synu Jego Adamje POTOCKI, wjelką ci, ale cjęz­

kl~ apusciznę Ojciec zostawia. Do Jmjenja i majątku,

przydul ci dobrą po sobje pamjęć; której, jeśli Ty nje

dorównasz, dlużnym Mu przed Bogjem i Iudzmi bę­

dzjesz. Nje jest cnota tak trudną , jak wj elum wydawać

sję moze , zwłaszcza przy staranności z młodu, pod o­

kiem Matki schowanymu, i bogatymu W przykłady wjel­

kje Domu własnego, a świerzy i pjękny po Ojcu, co

tylko zostawjony. Dadzą ci ją pewnje zakosztować, bo

tego potrzeba, ze byleś Matki słuchał, a na Ojca pa­

mjętn}, nie zboczysz od njej, wjerny własnemu SZC:l:ę­

śeju, Bo wjedz o tem , ze pocjechy inne Sl\ krótkje, a

sarae tylko zacne i dobre sprawy, pokój duszy i tę szczę­

śliwość dają ; która z grobem sję nle-kończy, i za nami,

jedRa na tamten śwjat idzje. Nie potrzeLa na lo bJ'ć
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mośnym tylko wjernym, nTy 'ze moznym~ hędzjesz, m:isi
dla tego być tylko wjernjejszym. Tak 'I'obie zyczą, któ­
rzy Twego Ojca znal! i kochali•

. Oddawszy co ś, p. POTOCKJE~1U sję naleZało, do Was
zgromadzonych Zacni Panowje! na to smutne Nabozeń­

stwo, obracam sję teraz. Wyglildacje pewnje Hcligijnćj

pocjechy ł l'ojmóje 'Vas; gdyz 1II0zna mjeć było zalet
wj ele, a Zadną z tych, która do blogoslawjenstwa pro­
wadzi; lecz upewnjajmy sję 'Vjarą, gdzje wrota \Vjecz­
no ści .sję zatrzasły. Bjorę ksjęgi Śwjętę i czytam: Synu,
'/lJe odejmuj ja]//lużIlY ubogjemu ; a OCZlt ttoojck nje od­
tora caj od ubogiego. (E cclcsiasli. łV. ł.) nje trap serca
człotojeka njedostatecxnego , a uje odiołacxaj datku u­
CiŚ1łjOllylllll. ( 2. ) bo: kto czyni mdosjerdxje, pożycza bli­
znjemu stcemu; a hlo przemaga ręhr( ( j almuz,,/; ) cłunoa

przyhazallje. (XXIX. ł.) i bedzjes» Iy jaho Syn Nay­
2oy:lszego poslilsZlly; i smilu]« sj ę nad lobq tojecej nisli
jUrt/ha: (IV. H.) dotąd są mędrcy Pańskjego słowa. Co
gd)'by mało mi było, daley czytam i na innem mjeścu

znowu znajduję, to co sam juz Zbawicjel wyrzekł:Blo­
goslawjelli miłosjerni: albowjem oui miiosjenlsja dos/q­
pją; (~la th . V. 7.) poczem zamykam ksjęgi, a Sądów Pań­

skich dalej - nje szukam, bo słowa . które przeozytalem
sję nje odllljenją.- Zostawmy przeto ° bliźnim lilowy
tym, kt órzy o każdej cnoeje Wątpj'b a miłosjerdzje Boze
dla drugjch oddzjelne maj'l; a pocieszeni, jle nam załoba

pozwala: ze podobało sję Bogu, uporuni ć nas widokjem
uczynnej i glośnej cnoty, którą sama śmjer ć tak wjel­
ka i tak pjękna, ukazać dla nas IłlOgła; westchnjejmy,
za duszę tego Człowjeka miłosjernego, z nadzjeją łudzi

wjarę mających; aby, dla miłości ku bliznjemu jakową

pełnił, milosjerdzja dostąpił. Amen.
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